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VI p i ę t e k  1 6 .  bm vj s a l i  101 Sądu 
'.7oj ew ódzk  i e g o  we !7r o c ł a w i u  o go ci z , 
9 , 0 0  r o z p o c z ę ł a  s i ę  r o z p r a w a  p r z e ­
c i w k o  p r a c o w n i k o w i  I n s t y t u t u  M a te r ia  
t y k i  P o l i t e c h n i k i  W r o c ł a w s k i e j  K o r ­
n e l o w i  M o r a w i e c k i e m u , o s k a r ż o n e m u  z 
a r t y k u ł u  133  k o d e k s u  k a r n e g o , k t ó r y  
t o  a r t  b r z m i : " K t o  p u b l i c z n i e  nawo­
ł u j e  do c z y n ó w  s k i e r o w a n y c h  p r z e c i w  
ko  j e d n o ś c i  s o j u s z ó w  PRL z p ań s tw e m  
s p r z y m i e r z o n y m , a l b o  t a k i e <  c z y n y  pu 
b l i c z n i e  p o c h w a la  p o d l e g a  k a r z e  p o ­
z b a w i e n i a  w o l n o ś c i  od r o k u  do l a t  
10"

Na w s t ę p i e  r o z p o z n a n i a  s p r a w y  p r z  
e w o d n i c z ę c y  s ę d z ią , ^ S ą d u  W o je w ó d z k ie  
qo J ó z e f  S ch C l tz  s t w i e r d z a , że w obec  
n i e  d o s t a r c z e n i a  - o s k a r ż o n e m u  - / K M /  
a k t u  o s k a r ż e n i a ,  / n a d a n e  l . X  1981 r /  
p r z e s y ł k a  n i e  z o s t a ł a  p o d j ę t a  - K .
M. b y ł  w t e d y  na I  Z j e ź d z i e  NSZZ "So 
l i d a r n o ś ć " / ,  d o r ę c z a  s i ę  a k t  o s k a r ­
ż e n i a  b e z p o ś r e d n i o  na r o z p r a w i e .
W z w ią z k u  z  tym  s ę d z i a  p y t a  K . M . o z y  
a k t  o s k a r ż e n i a  j e s t  mu z n a n y  w w y s ­
t a r c z a j  ęcym s t o p n i u  i  c z y  j e s t  on 
g o tó w  do o b r o n y  i  s k ł a d a n i a  w y j a ś ­
n i e ń .  K .M .  o d p o w ia d a . ż e  n i e  j e s t  do- 
s t a t e c z n i e  p r z y g o t o w a n y  do o b r o n y  i  
p r o s i  o o d r o c z e n i e  r o z p r a w y . P o p i e ­
r a j ?  go w tym a d w o k a c i  L e c h  Adam -  
c z y k  i  H e n r y k  R o s s a , k tó i z y  p o n a d t o  
z a r z u c a j  ą p r o k u r a t o r o w i  Czes ławoxv i  
K r e m i s o w i , że  p i e r w o t n y  a k t  o s k a r ż ę '  
n i a  d o t y c z ą c y  p u b l i k a c j i  w n r  7 i  
8 re d a g o w a n e g o  p r z e z  K . M o r a w i e c k i e -  
go " B i u l e t y n u  D o l n o ś l ą s k i e g o "  z o s t a ,  
r o z s z e r z o n y  o p u b l i k a c j e  a r t y k u ł u  
S id o r o w a  w n u m e rz e  5. " B . D " ,  co  do 
k t ó r e g o  ś l e d z t w o  d o p i e r o  t o c z y  s i ę . 
M e cen a s  A d a m czyk  s t w i e r d z a ,  że  d o t y ­
c h c z a s  p r o k u r a t u r a  n i e  u d o s t ę p n i ł a  
w g l ą d  w a k t a  d o t y c z ą c e  p u b l i k a c j i  5 
n r  "B , 'D. "  .

c .d . na str.4 F o t. B .K O N O P K A

KOMENTAEZ
Rok t e m u , w s i e r p n i u  , s p o ł e c z e ń ­

s tw o  p o l s k i e  za  cenę  p o k o j u  s p o ł e ­
c z n e g o  z m u s i ł o  w ła d z e  p a ń s tw o w e  
do z a a k c e p t o w a n i a  p ra w a  l u d z i  p r a ­
c y  do d e c y d o w a n ia  o swym l o s i e .  Ka­
ż d a  p r ó b a  o g r a n i c z e n i a  t e g o  p ra w a  
p r z e z  j a k ą k o l w i e k  w ła d z ę  m u s i  s p o ­
t k a ć  s i ę  z o s t r y m  s p r z e c i w e m .

W s z y s c y  p a m ię ta m y  s ł o w a  p i e r w s z e ­
go s e k r e t a r z a  KC PZPR S t  . K a n i-  "D e ­
m o k r a c j a  n i e  j e s t  g e s te m  w ła d z y - . ,  
o r a z ' t o ,  że  s p o ł e c z e ń s t w o  z g o d z i ł o  
s i ę  a k c e p t o w a ć  p r z e w o d n i ą  r o l ę  PZ 
pr  t y l k o  pod  w a r u n k ie m  z y s k a n i a  
p r z e z  n i ą  z a u f a n i a  s p o ł e c z n e g o

O s t a t n i e  p le n u m  KC. PZPR, j e g o  p o ­
s t a n o w i e n i a  i  u c h w a ł a ,  d o w o d z ą ,  
że k i e r o w n i c t w o  PZPR u z n a ł o , i ż  b u ­
d o w a n ie  z a u f a n i a  s p o ł e c z n e g o  j e s t  
p r o c e s e m  z b y t  żmudnym i  p o s t a n o w i ­
ł o  swą p r z e w o d n i ą  r o l ę  u m o c n i ć , p  -  
s ł u g u j ą c  s i ę  do t e g o  p o z o s t a j ą c y m  
w j e g o  r ę k a c h  a p a r a te m  a d n i n i s t r a -  
c j  i  p a ń s t w o w e j , R z uc a n e  p r z y  tym 
w s t r o n ę  s p o ł e c z e ń s t w a  o f e r t y , p o ­
r o z u m i e n i a  , na n i e j a s n y c h ,  j e d n o s t  
r o n n i e  d y k t o w a n y c h  p r z e z  k i e r o w n i ­
c tw o  PZPR w a r u n k a c h , mogą o k a z a ć  
s i ę  z b y t  n i k ł ą  b az ą  do t w o r z e n i a  re 
a l n e g o  i  t r - s a ł e g o  p o r o z u m i e n i a  m i ę ­
d z y  i s t n i e j ą c y m i ' o r q a n a m i  w ł a d z y  a 
s p o ł e c z e ń s t w e m . C z y ż b y  o t o  komuś 
c h o d z i ł o ?

R e d a k c j  a

SAMORZĄDNE
PRACOWNICZE

KOMISJE
W dni. 29 ,04 .81  na spotkaniu  W ładz  
S z k o ły  ,Z N P  i N S Z Z  Solidarność po­
w ołano 7 S am o rząd nych  . racow niczych

-  Ś P I-, d /s  d z ie c i i ; ło d z ie ż y
S P K  d/s r ie s zk an io w yc h

-  S P K  d /s  sto łów ek i k lubów
-  L  i.  d /s  w czasów
-  SP ł- d /s rekreacji, sportu i turystyki
-  PI- d/s. funduszów  s p o łecznych

: K i ’, F P I
-  Sam orządne l oło L  me rytu w i , - one id -

W dniu 2 0 ,08 powołano ko le jn e  3< 
ot. is je  d/s B K :  i Ochrony Zdrow ia ,oroz 
K om is ję  d/s fundusżu poi. ocy so c ja ln e j 

trakc ie  o rg a n iz a c ji je s t Kor. is ja  d/s  
K ultu ry  i O św iaty . '
C z łon kam i K om is ji są s p o łec zn i d z ia ła ­
c z e  .którzy o trzy r.a li u antiat zaufan ia  
od obu Z w ią zkó w  Zaw o dow ych . 
P ow ołu jąc I on,isje, I-tektor i oba Z w ią ­
z k i Zaw odow e c ed o w a ły  na rz e c z  K o ­
m isji pe łne  sw oje  upraw n ienia  w zakre ­
s ie  spraw  soc ja ln o -b y to w ych . U praw n ie ­
n ia  te  d la  p o szc ze g ó ln y c h  I on is ji są 
n as tęp u jące .
-  S i K d /s  d z ie c i i r. ło d z ie ż y  -  w z a ­

k re s ie  o p ie k i i w ypoczynku  
c .v . na str.2

I CZARNA ROZPACZ I
c z ło w ie k a  ogarnia, k ie d y  p rze ko n u je  a i , 
w ja k i sposób, w tok po powstaniu  
N S Z Z  "S o lidam ość'/ P o litech n ika  Wro­
c ła w s k a  s ta ra  s ię  wysforować na p ie r­
w s zą  lin ię  przem ian w szko ln ic tw ie  w y-

Sztandarow yn- elem enten. tych p rze ­
m ian je s t o c zy w iś c ie , ja k  we w szys t -  
k ic h  c iz iedzinach  n a s ze g o  ż y c ia  społe­
czn e g o , rozwój, sam orządó w . P ierw sze  
rezu lta ty  d z ia ła ln o ś c i S am orządnych  
K om is ji P ra c o w n ic zy c h  reklam ujących  
s ię  w n a s z y c h  "In form acjach" , z a c z y ­
na ją  być o d czu w ane  pjrzez społecznoś<  
n a s z e j U c z e ln i. N iestety, z  ubo lew a -  
niem m uszę s tw ierdzić , że  nie u w szys  
tk ich  s p o ty k a  s ię  to ze  zrozum ieniem .

Oto n iedaw no , ze b ra ła  s ię  Sam orząd, 
na K o m is ja  M ie s zk a n io w a  w sk ła d z ie :  
p. s e c z u k  (m a lko n te n c i m ówią, ż e  je ­
dna osoba to n ie  kom isja , i tu s ię  my­
lą ) ,  przy u d z ie lę  p rzed s taw ic ie la  K Z  
N S Z Z  "S olidarność " ( i  znów ci n.alkor 
ten c l : ten  p rzed s taw ic ie l pe ł­
ni w ysoką  fun kc ję  adm in istracyjną  w 
s zk o le , w zw iązk u  z tym  n ie  m oże być  
przedstaw ic ie lem  K Z ) ,  p rzedstaw ic ie la  
Z N P  (m alkontenc i tale ż e  do niego ma­
ją  z a s trz e ż e n ia ) o raz w ytypow anych  
p rze z  dyr. G a w ro ń sk ieg o  "przedstaw i­
c ie li"  za in te reso w anych  stron ( w d z ie ra - 

c .d . na  s tii4
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d z ie c i i rr.łodzieży /o b o zy , 
ko lo n ie , p rze d s zk o la /.

-  s i 'K  d/s m ieszkan iow ych  -  w zakre ­
s ie  spraw  m ieszkan iow ych  
/m ie s zk an ia , ho te le , asysten  
ta  itp/ oraz dop ła ty  dp kw a­
te r  i p o ż y c z e k  m ie s zka n io -

-  b P l '  d /s  stołów ek i k lubów  -  w z a - /
k res ie  rozdzia łu  m iejsc .po­
lityk i w y k o rzy s ta n ia , stołó­
wek i k lubów .

E P K  d/s w c za s ó w  -  w za k re s ie  w y­
po czynku  p racow niczego .

-  b P K  d /s  rekreacji .sportu i tu ry s ty k i-
w. z a k re s ie  koordynacji, prze  
d s ic w zit,ć  w s zy s tk ich  insty­
tucji i, o rg a n iz a c ji za jm ują ­
cych  się rekreac ją , sportem  
i tu rystyką  /P T T K ,  T K K F  
i inne k o ła  i s e k c je  z a in te -  

. tesow ań/.
-  i  K d/s funduszów  sp o łec zn y c h

PI- j . p o ż y c z e k  z - racow ni- 
c ze j K a s y  P o ż y c z k o w e j i 
Fu n d u szy  Pom ocy K o le ż e ń  
sk ie j.

-  B K K  d /s  PH< i O chrony Zdrow ia  -
w z a k re s ie  kontroli b e z p ie -  
c z e  stw a i h ig ieny  pracy o- 
taz o c h ro n y  Zd ro w ia  /b a z a

‘rowotna/1 * plofiltiktyke zd-
-  .. P K  d /s  F u n d u szu  . o ir .o c y  S o c ja l­

nej -  w z a k re s ie  zapom óg  
losow ych o raz pom ocy d la  
m łodych m ałżeństw  oraz  
osób sam otnie w ychow ują ­
c ych  d z ie c i.

W dniu 4 .o 6 .81 powołano Prezydium; 
K om is ji, k tó reg o  sk ła d  je s t nas tęp u jący
-  p rz e w o d n ic z ą c y - B ukow sk i W aldem ar
-  v .-c ę , 11 Z a le w s k i K rz y s z to f
-  s e k re ta rz  K as iń ski Adam
-  cz ło n ko w ie  B ig d a  Ludm iła

B ie g a ń s k a  C e c y lia  
M u s id ło w sk i Zygfryd  
L eśn iak  Józef 
S a c zu k  Adam.
I ie lo ch  .Horst 
Jaw orski Rom an.

rezyd iun . o raz K o m is je  o w s ze lk ic h  
a k c ja c h  i u c h w a łac h  inform ują p raco w ­
ników , w y k o rz y s tu ją c  k a n a ły  in form acyj­
ne zw iązk ó w , ad m in is tracy jn e , gablotkę  
kom isji /hcnll bud. A - l  obok “Solidarno­

ś c i/, ta b lice  o g ło s ze ń  w s to łó w kach  oraz 
inne g ab lo tk i..jak im i dysp o n u ją  pod leg łe  
grupy za in te reso w ań ,

. rezyd iu ri spo tyka  s ię  co dw a tygo­
dn ie  we wtorki o godz. l ,o o  w sa li 122  
bud. A - l .
T e rm in y  spo tkań  k o m is ji podane są  w 
g ab lo tce  w halu bud. A - l .

S po so by  inform owania ja k  i m ie jsca  
spotkań  s ą  tym c za s o w e . P rze w id u je  się  
w n a jb liżs zy m  c z a s ie  /p o c zą te k  lis to pa­
da w ran ach  s łu żb  p ra co w n iczy c h  utu - 

homić B iu ro  O bsługi j racow n ików  i 
,vtedy K o m is je  będą m iały jedno  s ta łe  
p o m ies zc ze n ie  o m z c ią g  tablic  i gablot, 
g d zie  b ę d z ie  pełno in form acja  o d z ia ła ­
ln ości K om is ji.

racow nicy in dyw id ua ln i jak  i p o s z c z e ­
gó lne je d n o s tk i adm in istracyjne  U c z e ln i 
z e  wszelkim i spraw am i, o ja k ie  się ub ie­
ga ją  powinni k ie ro w a ć  zapotrzebow an ia  
i uw ag i, w go d zin ach  dyżuru do K om i­
s ji lub do sekretaria tu  Zak ładu  U s ług  
S o c ja ln y ch  /p„ 4 bud. A -7 /.
P o c z ą w s z y  od 1 2 .lo .8 1  w gab lo tce  S a­
rn o rz ą d n e j K om is ji w hallu  bud. A - l ,  
będą c y k lic z n ie  p rezen tow ane K om is je , 
ich  s tatu ty, regulam iny, spraw y b ie żą c e  
plany  na p rzy s z ło ś ć . W n astęp nych  wy­
dan iach  "Inform acji" będą pub likow ane  
d a iA z e , bardzie j s z c z e g ó ło w e  d an e  o 
ta r. o rzą d n y c h  i m co w n iczy c h  Koir.isjac.tr

Ę
zebrani

Z  o
i-syetiologowie zebrani na specjalnym 

zgrom.adzeniu w czasie XXIV Zjazdu Na- 
ukowego Polskiego Towarzystwa Psycho 
logicznego pragną zwrócić, uwagę na na­
silanie się niebezpiecznych tendencji w 
państwowym system,ie propagandy i in­
formacji, szkodliwych dla zdrowia psychŁ 
cznego społeczeństwa i utrudniających 
znalezienie konstruktywnych rozwiązań 
kryzysu społecznego, politycznego i go­
spodarczego.

Ludzię w 1 olsce są umęczeni trudami 
codziennego życia w niedostatku i cha­
osie gospodarczym,. Zaspokajanie pod -  
stawowych potrzeb wymaga olbrzym,ich 
wysiłków i prawie wszyscy żyją w waru­
nkach tworzących niezwykle wysoki po­
ziom, stresu biologicznego i psychiczne­
go.

W tej sytuacji społecznej wysoce sz­
kodliwym. zjawiskiem jest potęgowanie po 
czucia zagrożenie w społeczeństwie po­
przez system.etyczne wytwarzanie niepo­
koju i lęku oraz przez atakowanie powsz 
echnie akceptowanych idei, osób i orga-

Kan
r rof. Edward L ip ińsk i
0 2 - 521 W Ai S Ż A W A  
u l R ak o w ie c ka  22 c rri26

W ielce  S zanow ny P a n ie  1 tofesorzt

. M y , n iże j podp isan i pracow nicy P o li­
tech n ik i W roc ław skie j, pragniem y d z iś , 
gdy Kom itet Ean.oobrony S p o łe czn e j 1 . 
K O R  z a k o ń c z y ł sw oją  d z ia ła ln o ś ć ,p rze ­
k a z a ć  w yrazy  sw ego szac u n k u  i w d z ię ­
c z n o ś c i Panu i 'rofesorowi i z a  pośred­
nictwem t a n a  wszystkim; członkom, i w s­
pó łpracow nikom ^'. C k - U ,

. .s z a c u n e k  i pe tiz iw  b u d z iła  W asza  od­
w a żn a  i n ieu stęp liw a  w a lk a  w obronie  
praw orządności i godności lu d zk ie j, w a l­
k a  o s tw orzen ie  warunków w olnej e g zy s ­
tenc ji d la  naszego  narodu. W asz przy -  
k ład  ośm ie la ł i po bud zał do d z ia ła n ia  in ­
nych , p rzy czy n ia ją c  s ię  do s tw orzen ia  
tego stanu ur, ys łów  i w o li s p o łe c ze ń s ­
tw a , który zaow ocow ał powstaniem  i roz­
wojem ''Solidarności",

: a trząc  na p ięć m in ion ych  la t chcem y  
w y ra z ić  p rzekonan ie , ż e  K om ite t Samo­
obrony S p o łe czn e j K C R  dobrze za p is a ł 
s ię  w historii P o lsk i
/ i  odpisy poa listem  m ożna s k ład ać  
w  s ekre tariac ie  K om is ji Z a k ła d o w e j/

P o s ie d ze n ie  Senatu -  1 5 .10 .81

U dniu 15.10.b r. odbyło s ię  po s ied ź  
nie s en a tu  pod przewodnictwem. J.M.R< 
która, prof. T .Z lp s .era . V/ pierwszym, pu 
k o ie  obrad od b y ła  si, u roczys to ść  po; 
gn an ia  pracow ników  n a s z e j U c z e ln i p -  
tzć c tro c zą c yc h  na  emeryturę, w  krótkim 
przer..óv/ięniu J.M . R ek to r po d zięko w a ł 
z a  xvkłau procy w d z ie ło  budow y n a s z  
ej S z k o ły , dorobku naukow ego i kultu  
rolnego. L isty z  podziękow ania!, i x trzy  
r. ali: tioc. K .K u liń s k a , prof. I .K is ie l, d< 
1\1" a b a c ik , tioc, Fr,Jankoxvski, prof. W ł 
M arkow ski, prof. R . S ob o lsk i, prof. M . 
Zachar, prof. A . T e is s e y re , W in len iu  
o d ch odzących  na em eryturę zabra ł gtoi 
prof. I.K is ie l, który sw oje  w y s tąp ien ie  
za k o ń c z y ł ży c z e n ia m i pom yślnego roz­
woju n a s ze j U c z e ln i. N as tępn ie  ^Senat 
po d ją ł uchw ały  w spraw ie  n ad an ia  tytu  
łu  profesora zw y c za jn e g o - prof. W .C zu -  
bie, profesora n a d zw yc za jn eg o  -  doc. 
tir  hab, in ż . J .M łochow skiem u oraz o r, 
anow aniu . na  s tan o w iska  do cen ta  w I-  
2o -  c.r hab in ż . j- .K o ła c z k o w s k ie g o .

N a w n iosek  JM R ektora, S e n a t pod­
ją ł uchw ałę  o p rzyzn an iu  Tea tro w i M i-  
r. u "Gest" z ło teg o  m.edalu 3 5 - le c ia  Po­
litec h n ik i W roc ław skie j, w z w ią zk u  z

L U  C  J  A
nizacji, z którymi społeczeństwo wiążą 
uczucia bliskości i nadziej!.

W środkach masowego przekazu w da­
lszym-. ciągu można zaobserwować mani­
pulowanie informacjan.i, ukrywanie prawdy, 
a nawet zwyczajne kłamstwa. Unicestwia 
to niewielkie już zasoby zaufania społe­
cznego i zamyka i tak. już bardzo ogra­
nie zne drogi kontaktu władzy ze społe -  
czeństwem. Wiele akcji propagandowych 
ma charakter prowokacyjny, gdyż nieuch­
ronnie prowadzi do wzburzenia nastrojów 
społecznych i protestów, które były łat­
we do przewidzenie.

Ten styl uprawiania propagandy 1 ste­
rowania środkami masowego przekazu ja­
ko narzędzia walki politycznej wzbudza 
powszechną dezaprobatę społeczną, nie 
może nikomu przynieść korzyści i jest 
szkodliwy dla dobra narodu.

Poznań dnia 24.o9.1981 ti (
(za zgodność: organizatorzy spotkania: 
Jerzy Melibruda, Jacek Jatymowicz,
Maria Lewicka, Konstanty Gebert)

|  ZESPOŁY PROBLEMOWE

Infom.ujen.y, że przy 1 omisji Zakłado 
wej poxvstały dwa zespoły probier,-,owi 
zorganizowane przez K ol.T.Huskas-

-  d̂ s Ustroju szkoły
- d/s Ustaw

, ierwszy zespół zajmuje się prob­
ierniami związanymi z organizacją ży­
cia czkoły w nowych xvarunkach spo 
łeczno-politycznych, a w szczególno­
ści sprawami sarr.orządu oraz Statutu 
Szkoły.
Aktualnie zespół opracowuje cztery, 

zagadnienia:
1) Problem samorządu w Uczelni i 

model Rady Pracowniczej,
2) Problemy samorządów w jednostk­

ach organizacyjnych Szkoły,
3) Organy szkoły i ich funkcje
4) Status pracownika Szkoły.

Punkty 1,3,i 4 opracowane są pod
kątem nowego Statutu.

Harmonogram prac zespołu przewi­
duje zakończenie prac nad tezami do 
dyskusji na temiat samorządu i Statu­
tu Szkoły pod koniec listopada.

Drugi zespół pracuje nad probiernia­
mi związanymi z powstawaniem nowyci 
ustaw -.Ustawy o Szkolnictwie Wyż­
szymi /jest to ostatnia faza przed wej­
ściem, Ustawy pod obrady Sejmu, ale 
niezwykle istotna z uwagi na "prze­
kreślenie", jakim; ulega ostatnio społe­
czny projekt Ustaw), Ustawa o Stopni­
ach i Tytułach, , Ustawa o Nauce, 
Ustawy o Finansowaniu Nauki.'

; racami pierwszego sespołu kieruje 
kok P.Plenkiewicz, a drugiego kol. J. 
Goćkowskr,
Wszyscy chętni do pracy w tych dwó­
ch zespołach mogą się z nim,i konśak-

20-lecierr, jego działalności.
Rb przerwie, poddano pod dyskusję 

projekt regulaminu przyznaxvanie nagród 
opracowany przez Komisję Senacką ds.

egulaminu powołaną na poprzednim, po, 
siedzeniu /22.o9.br./.
- rojekt scharakteryzował przexvodniczą— 
cy Komisji, prof. Langer. Spore kontro­
wersje xvzbudziło zagadnienie proporcji 
r.iiędzy funduszami! przeznaczonymi na 
nagrody za działalność badawczą i dy­
daktyczną, a także rola Wydziału w p- 
rzyznawaniu tych ostatnich. Kodatkowe 
"zamieszanie" wprowadziła konieczność 
tworzenia tych funduszów z różnych ź- 
rodeł. Po gorącej dyskusji, Senat przy- 
jąh regulamin (z autopoprawkami v\niesio 
nyn.l przez Komisję) jako tymczasowy. 
(Dalszy ciąg realacji -  w następnym 
numerze 'Informacji")

S praw ozd aw ca  #



a Wypadki biegły baidzo szybko:
-  Śmierć Papieża Pawła VI (sierpień 

1978r)
-  Potem 33-dniowy pontyfikat Jana 

Pawła i.
Okres kratki, ale pełen zupełnie no­

wej treści, pozornie bez większych wy. 
darzeń, jednak niespotykany w swojej 
wymowie,

Spójzzmy na szpalty tygodnika "Kie­
runki" (ł5.X .1978r); Stanisław Wlazło 
zanotował w swoim artykule "Testame­
nt uśmiechu" (łragmenty):

T ru d n o  je s t do ko nyw dć b ilansu  Jegc 
pontyfikatu  -  m ówią w ytraw ni obserw a­
to rz y  i kom entato rzy w y d a rze ń  w  życie
I .  o ś c io ła  -  N ie  „ogłosił ża d n e j e n c y k li­
k i, an i jedn eg o  dokum entu d o ktryn a l­
nego , n ie  u c z y n ił ża d n e g o  w ie lk iego  
g e s tu -p o lity c zn e g o  , an i n ie  _odbył choć- 
by- jedn ej s p e k ta k u la rn e j po d ró ży . W - 
s z y s tk o , co s ię  lic z y , to zo b o w iązu ją ­
c a  nas tęp ców  re z y g n a c ja  z in troniza­
c ji i t ia ry  o ra z  z  paru  in n y ch  u św ię ­
co n y c h  tra d y c ją  r z e c z y , k tó ryc h  ogól­
nym sym bolem  m oże być le k ty k a  p a -

P o z a  tym je s z c z e  o rg in a ln y  s ty l b y c ia  
P a p ie ż e . N ie  ten  w y n ik a  z  osobow oś­
c i i  charak te ru . S ty l w artośc iow y, to 
s ty l a u te n ty czn y .

A le  co p o zo s ta ło , ja k ie  n a jw ię k s z e  
do ko nan ie , po Jan ie  r  ew ie  1? - U o M I-
L C H

K o le jn o  data , to ju ż  16 p a ź d z ie rn ik a  
1 97 8  a O na je s t  nam n a jb liż s z a , bo 
je s t w ie lka , p o ls k a , a  naw et s z o k u ją c a  
d la  c a łe j Łuropy
K ie ru n k i"  (2 2 ,X ,1 9 7 8 r  ) donosiły: 
(frag m enty )

I-I A H h. M U S SI': A P A k ę 
J O A N N L to P A U L U M II 
KAROL KARDYNAŁ WOJTYŁA ARCY­
BISKUP ML TROP O LIT A KRAKOWSKI 
A Y BRANY NASTLPCĄ SWIfTLOO  
> IO T R a .

O p atrzn o ść  r.ie s ką p i nan. s iln yc h  
u o z n a f , na  p rzem ian  sm u tn ych -o  śmie- 
rei P a p ie ż y  -  i radosnych  -  o wybo­
rze następ ców . T a  o s ta tn ia  racrość jes i 
je d n ak  ogrom na, t o l a . k - . P a p i -  
e ż  s  *$ . Grerniun. k a rd y n a łó w  K o ś ­
c io ła  ; o w sze c h n e g o  w ybrało W ikariu­
szem. C nrystusow ym , na s tęp c ą  św. Pi­
otra. a rcyb iskup a  m etropolitę k ra k o w ­
s k ie g o  K S. PAROL; . K A R D Y N A Ł A  
W O JT Y ŁĄ , który p rzy b ra ł im ię J/-.NA 
PA W Ła  II .

W te j chw ili n ie  w iem y o w yborze  
Jana i awis* -II je s z c z e  n ic  w ięc e j, n ie  
znerr.y s łów  p ierw szego prze mówienia 
k tó re  z a w s z e  w tak ich  s y tu ac jac h  zw ­
ra c a  s z c z e g ó ln ą  uw ag ę. G d yb yśm y je ­
dnak od s ie b ie  m ieli w yb ra ć  has ło  d la  
now ego pontyfikatu , za c ze rp n ę lib y ś m y  
je  z  tytułu pam iętnej k s ią ż k i, p o p rze z  
którą ob ecny  P a p ie ż  k ilk a n a ś c ie  la t 
temu w p row adził tak  w a ż n e  o ży w ien ie  
um ysłow e do k a to licyzm u  po lsk ieg o  -  
"M IŁO Ś Ć  1 O D P O W IB D Z IA L N O S C ".

S p o jrzen ia  z  dystansu  k ilku n as tu  dni 
od tego W Y D A R Z  L-MI A  u k a z u je  nan, w 
"G o śc iu  N iedzie ln ym " ( l2 ,X l ,1 9 7 8 r )  w 
artyku le  "II P a p a  W o jty ła", b iskup  k a ­
to w ick i H erbert B ed n a rz , ( fra g m e n ty ):

ł  ie ra z  w R zym ie  s ły s za łem , ż e  po­
c z ą te k  nr,wago pontyfikatu  Jana Paw ła
II, w y w o ła ł w ię k s z e  po ru szen ie , n iż  ob  
ję c ie  s to licy  P iętrow ej p rz e z  Jana X X II 
1 a w ła  VI i  Jena P a w ła  1, i to n ie  ty l­
ko w s k a li w ło s k ie j, a le  ta k ż e  w  mię­
d zy n a ro d o w e ) i św ia tow ej. T a k  mówili 
lu d z ie , k tórzy  od k ilk u d z ie s ię c iu  la t 
m ie s zka ją  w R zym ie  i o s o b iś c ie  prze­
ż y w a li o d e jś c ie  i p rzy jś c ie  ostatn ich

! p a p ieży .
Z ane czaso p ism o w ło s k ie  "G ente"  

w yda ło  nun.er s p e c ja ln y  / Nr. 4 3 ,2 0 .X . 
1 9 7 8 ) po św ięco n y  p a p ieżo w i. W sam ym  
środku je s t  bardzo s t a t y c z n y  portret 
O jca  św ., k tó ry  u ję ty  w odpow iednie  
ramy, od razu  m ógłby b y ć  za w ie s zo n y  
na ś c ia n ie . Obok a rtyku ł "Vita ero ica  
di un  operaio p o iacco  c h i d ive n ta  pa­
pa" (H e ro ic zn e  ż y c ie  po lsk ieg o  robo t­
n ika , który s ta je  s ię  papieżem -)- M ow a  
w  nim o K arolu  W o jty le , k tóry w c z a ­
s ie  os ta tn ie j wojny św ia tow ej b y ł robo­
tnikiem;. W e dn ie c ię ż k o  pracow ał jako  
robot nile w fa b ryc e  E o ly a y , w nocy  
z a ś  s tud iow ał w ran a ch  ta jnego  nau­

czanie. Było w tym wiele heroizm,u, o 
czym nie wolno zapominać. Doceniono 
to fia Śląsku i w całej Polsce, ale je­
szcze bardziej imponuje to we Włosz­
ech i na Zachodzie,

W pierwszą tocznicę pontyfikatu Pa­
pieża Jana Pawła II, obraz wydarzeń 
minionego roku, nakreślił w artykule 
"Nowy styl pasterzowania" Wojciech 
Niżyński (,Ivlyśl Społeczne "21.X,1979n 
(fragmenty):

Papież Wojtyła niemal od pierwszej 
chwili rozwiał wszelkie wątpliwości co 
do swojej osoby, gdy pojawił się na 
balkonie Bazyliki z promiennym, uśmie­
chem, w geście rozwartych ramion, ja­
kby wszystkich pragnął przygarnąć dc 
siebie i powiedział: Chesia lodato Ge­
st! Cristo! (Niech będzie pochwalony 
Jezus Chrystus). Tak nie rozpoczynał 
swojego pierwszego błogosławieństwa 
żaden papież od riiepan.iętnych czbeh 
sów. A potem podbił już bez reszty 
serce Włochów, gdy poprawił się- "Nie 
wiem, czy potrafię rozmawiać waszym, 
naszym, językiem, włoskim", i wówczas 
okazało się, że ten papież z dalekiej 
Polski wcale nie jest taki "obcy" jak 
się to mogło wydawać -  spontanicznie 
reagujący Włosi natychmiast go zaak­
ceptowali.

T R Z E Ć ! R O K  t  
P O N T Y F IK A T U  
P A P IE Ż A  
J A M A  R A W Ł A II

V™  :■ n.i n—H i r. -........................ ........ ~ ł
Dzieląc się swymi wrażeniem,i z po­

bytu w Rzymie w tych historycznych 
dniach, wybitny pisarz i zarazem: oso­
bisty przyjaciel Karoła Wojtyły - Woj­
ciech żukrowski pisał na łamach "My­
śli Społecznej"!

"Teraz w Rzymie też sypnęły się o 
papieżu pogłoski, a ich ton pełen syn. 
patii, mówi o rozbudzonym, przywiąza­
niu wiernych. Karol kazał otworzyć o- 
kno na ogrody watykańskie, było. mu 
w sypialni duszno. Rzucili się księża, 
mocowali z oknem,, aż wypadło z ra­
mami do ogrodu. Okazało się, że od 
dziesiątków lat nikt go nie otwierał, 
papieże bali się przeciągów. To okno 

stało się" symbolem nadchodzących

Jen Paweł II pracuje ponoć po kil­
kanaście godzin na dobę. Wypełnione 
są one licznymi, odbywanymi codzien­
nie indywidualnym,! i grupowymi audien 
cjaml, przygotowywaniem własnych wy­
stąpień i przemówień, które bardzo cz­
ęsto sam redaguje, podobnie jak sam 
był autorami pierwszej swej encykliki 
"Reden.ptor hominis". To również no­
wość na gruncie -watykańskim,.

W obszernym artykule poświęconym, 
dotychczasowemu pontyfikatowi Jana 
Pawła II znany zechodnłonien.iecki ty­
godnik "Der Spiegel" pisał: "On pod­
chodzi bliżej do ludu niż jego poprze­
dnicy: Namiestnik Chrystusowy bierze 
pod ręce lekkoatletów w ludowym tań­
cu, z młodymi Polakami w ogrodzie 
swej rezydencji letniej rozpala ognis­
ko, biferze w ramiona dzieci, nakłada 
czapki żołnierskie, paradne okryciu g- 
łowy i pióropusze indiańskie, szepce 
coś w przejściu do paty narzeczonyct 
i żartuje".

Tysiące skanduje w czasie audiencji 
cywilne imię Jego Świątobliwości: 1 a- 
rol, 1-. atol!. Byłoby to. nie do pomyśle— 
nie za poprzednich papieży".
Podobna atmosfera towarzyszy również 
wszystkim; papieskim, podróżom.

Prawdziwą sensację wywołała także 
na początku tego roku wiadomość, że 
Jan Paweł ii udzielił sakramentu m.ał- 
żeństwa 22—letniej — ekspedientce Vi— 
ttori Ianr.i i 23- letnien.u robotnikowi 
Mario Maltese w kaplicy paolinskiej 
Pałacu Watykańskiego. Był to pierw­
szy od stuleci przypadek udzielenia 
ślubu przez papieża "zwykłym śmier­
telnikom".

A jak widzimy dzień dzisiejszy?
Drugi i trzeci rok pontyfikatu . apieżć 

Jana Pawła II, były również cń żkie 
i pracowite. Wyjazdy, podróże, wizyta­
cje, audiencje, dziesiątki przemówień 
homilii, kolejne duże encykliki i wiele 
wiele słów, które krzepią, budują i są 
niespotykaną dla nas wartością.
Jednak największym "Znakiem. Czasu" 

obecnego pontyfikatu Papieża Jana 
Pawła U, jest otwartość na świat i cz­
łowieka.

Powiedzieć można, że i apież chce 
się zbliżyć do człowieka bardziej, ani­
żeli czynili to Jego Poprzednicy, po­
nieważ świąt jest bardziej skór. plikowa 
ny, jest mniej czytelny.

, oir.irr.o wielu osiągnięć, pomimo wi­
elu teorii, człowiek pyta: Co to jest 
Prawda? i musi pytać, gdyż zagubii 
wszelki sens i zostanie przytłoczony 
swoimi teoriami i dziełami swoich rąk. 
Jednak w tym pytaniu człowiek nie 
chce odpowiedzi, która byłaby kolejną 
teorią, kolejnym; ciągiem, wyrazów i z- 
dań. Człowiek współczesny chce . ra- 
wdę żywą, chce rawdę, która go wy­
zwoli z san,ego siebie.

I właśnie taką i rawdę chce ukazać 
Papież Jan Paweł II, ale ukazując t. 
Prawdę, n.usi się zbliżyć do człowieka 
i musi płacić wielką cenę za to zbliżę 
nie. 1 płaci!

Bo jak wytłum uczyć zamach na Jegc 
życie, który nr iźł m iejsce w maju obec­
nego roku,? Poza eter. entan.i politycz­
nymi i wieloma innymi, które rtd pewno 
w tym zamachu decydowały, trzeba po­
wiedzieć mocno, że byta to cena jaką 
się płaci przy zbliżeniu do człowieka.

Cena jest wielką, On zna tę cen,; 
i nie uchyla się od jej zapłaty.

(opracował; Z .i.)

Andrzej Jawień (Karol Wojtyła)
Słuchaj,kiedy stuk młotów rn.iaro.vy i tal., oarrizo swój 
przenoszę wewnątrz ludzi, by badać siłę uderzeń - 
słuchaj, prąd elektryczny kamienistą rozcina rzekę - 
a we mnie narasta myśl, narasta oziet, pe dniu, 
że cała wielkość tej pracy znajduje sie wewnątrz człowieka.

Twarda, pękni te. dłoń inaczej ,..lotem. wzbiera, 
inaczej się rozwiązuje w kar- ieniu ludzka r. yśl - 
kiedy energie lucizkie oddzielisz era sił kam ienia 
i przetniesz w właściwym, m.iejscu - tętnicę pełną krwi.

O, popatrz jak mroźna miłować w takim, gruntownym, gniewie, 
który wpada w oddechy ludzi jak rzeka od wiatru pochyła, 

i jnie dochodzi do głosu, tylko struny wysokie zerwie - 
przechodnie pierzchają dc bram. -
ktoś głosem ściszonym powiedział: to jednak jest wielka siła.

Nie lękaj si«j. Sprawy Ludzkie szerokie mają brzegi.
Nie wolno ich w  ciasnyt, łożysku więzić nazbyt dugo.
Nie lękaj s ił. Sprawy ludzkie stoją od wieków 
w Tym., na którego patrzysz poprzez m łotów ierowy stukot.

(irag. e-nt pc-ei atu . om ieniołcr. /
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"Oczekujeci^ poszanowania elemen­
tarnych praw człowieka, chcecie być 
świadkami swobodnej, rzeczowej i yvsz« 
echstronnej dyskusji o wszystkich zja­
wiskach w życiu naszego państwa, ku­
lturalnych i gospodarczych. Chcecie do 
tej dyskusji wnieść swój udział. Potę­
pienie i oskarżenie bez prawa do rów­
norzędnej obrony są niegodną formą 
dla tych, którzy te oskarżenia wygła­
szają, a. jednocześnie dowodzą braku 
szacunku wobec zniewolonych słucha­
czy. Oczekujecie wolności słowa, bo 
wiecie, że brak tej wolności prowadzi 
do braku odpowiedzialności, to zaś po­
woduje katastrofalne skutki gospodar*- 
cze. Wolność słowa nie da się pogo­
dzić z cenzurą. W nowoczesnymi pań­
stwie cenzura jest anachronizmem /w 
naszym kraju przed stu laty wprowadzę 
na przez zaborcę",

Słowa te skierował do studentów Po 
litechniki Wrocławskiej, dnia 18 marca 
1968 roku dr Ryszard K rasnodębski, 
wykładowca matematyki. Na znak soli­
darności ze studentami rozpoczął dzień 
wcześniej głodówkę. Po czterech dni­
ach został zawieszony w prawach na­
uczyciela akademickiego, kilka tygodni 
później otrzymał wypowiedzenie z pra­
cy.

Dzisiaj staraniem Instytutu Matematy­
ki, Komisji Zakładowej N-SŹZ "Solidar­
ność", b, prorektora prof, Wacława Ka- 
sprzaka-dr I' rasnoc^ębski jest wśród

Podczas inaugurującego rok akademic­
ki posiedzenia pracowników Instytutu 
...atem.atyki dr I rasnodębski ego powi - 
tał nowowybrany dyrektor Instytutu doc. 
E roni sław Jasek.

Gf>r 1 rasnodębski powiedział m.in.:
"W korespondencji sprzed kilku mie­

sięcy miałem zaszczyt podziękować ŵ  
szystkim tym, którzy bezpośrednio przy-

c z a rn a  ro zp a c z
c.cl. ze str.l

jący się na posiedzenie, rzeczywiście 
zainteresowani, co prawda w niekomple­
tnym, składzie, ale zawsze, zostali za­
stopowani przed drzwiami przez panią 
Nitsche?). Otóż to, skompletowane w 
całkowicie niezależny od kogokolwiek 

i sposób, grono osób zaaprobowało de- 
V cyzję o przekwaterowaniu kilkudziesię­

ciu mieszkańców z jednego hotelu/T-18 
do innego "hotelu" (T - ł 6). Te. błęboko 
humanitarna decyzja ( zwolnione miej­
sca ri.ają być przeznaczone dla mał -  
żeństw z dwojgiem dzieci) nie spotkała 
się , niestety, ze zrozumieniem przekwa­
terowanych). A przecież, nie jest winą 
komisji, że przekwaterowywani upierają 
się, by w tym wieku pozostawać jesz­
cze w stanie wolnym, nie mówiąc już 
o dwójce dzieci. Wysuwane przez obu­
rzonych tą arbitralną, podjętą bez kon­
sultacji decyzją, argumenty są lekko ii. 
mówiąc niepoważne. Bo co z tego, że 
ktoś już kilkakrotnie był przerzucany z 
hotelu do hotelu, z pokoju do pokoju 
(jest wśród nich jeden, którego niemal 
siłą przerzucono przed wakacjami z 
T-16 do T-18). To nawet lepiej; n.ają 
wprawę w przeprowadzkach. Albo to,że 
niektórzy włożyli wiele pracy w urzą­
dzanie swych pokoi? i rzecież za ka­
żdym razem możnłt pokój urządzić le­
piej. / . rgument, że w T-16 są pokoje 
większe i mniejsze też jest śmieszny, 
i-o prostu osoby mniejsze dostaną po­
koje mniejsze, a większe dostaną wię-

Biorąc pod uwagę powyższe argumen 
ty dziwna rr.usi się wydać decyzja eks­
mitowanych mieszkańców T-18, by wy­
słać do władz szkoły i do “Bolidamo-

czynili się do mojego powrotu na Po­
litechnikę Wrocławską. W chwili obec -  
nej z przyjemnością czynię to osobiś­
cie. Lecz jest słuszne, bym swoje po­
dziękowanie rozszerzył na wszystkie te 
dalekie osoby, które swoim działaniem 
sprawiły pośrednio, że moja obecność 
na tej sali w dniu dzisiejszym stała się 
możliwa. Podziękowaniem, obejmuję także 
tych wszystkich , z którymi propaganda 
mająca oficjalny stempel obchodzi się 
w sposób niekulturalny i niemądry.

Od kilkunastu lat odbywam to, co w 
swoich myślach nazywam wielką podro­
żą zagranic zną.
Kraj .który opuściłem, nosi nazwę Geo­
metrią. W takim dniu Jak dzisiejszy mo­
gę się Państwu do czegoś przyznać. 
Wydawało mi się wtedy, że poza tym k- 
rajenr nie potrafiłbym żyć. A jednak oka­
zało się, że życie poza nim było intere­
sujące, a co więcej, rzeczy nabrały wł­
aściwych proporcji. To co wielkie stało 
się małe, to co małe stało się niekiedy 
piękne. Ostatnim moim przystankiem w 
kraju, który uważałem za swój, było na­
stępujące pytanie; Gzy zbiór obrazów 
jakiegokolwiek punktu na płaszczyźnie 
otrzymanych ' za pomocą przekształcenia 
należącego do iloczynu prostego utwo­
rzonego przez dwie grupy przekształceń 
spiralnych jest gęsty? Natomiast ostat -  
nią stacją graniczną przed powrotem z 
emigracji było zagadnienie następujące; 
Traktując minimalizujące odległości Oli­
wienie! parametry rozkładu normalnego 
jako ich estymatory zbadać własności 
tych estymatorów. Między jedną stacją a 
drugą odbywałem podróż po obszarach 
przedtem nieznanych lub znanych mi ty­
lko z opowiadań , Lecz nie była to moja 
jedyna przymusowa emigracja w życiu. 
Przed trzydziestu dwu laty opuściłem i . -  
nny kraj, kraj o nazwie Ekonomia Poli­
tyczna. Różnica między emigracją ówcze­
sną a tą ostatnią jest jednak dość zasa­
dnicza. We wcześniejszej z nich nie by­
łem san. obiektem przymusu. Przymus zo­
stał wywarty na moim mistrzu, ja zaś 
uważałem, że winięnen: również tamten 
kraj opuścić.

Jesteśmy w przededniu uchwalenia no­
wej ustawy o szkolnictwie wyższym, 
.Ustawy rozszerzającej autonęmię nauki. 
Lecz pełna czy też prawdziwa autonomia 
jest jeszcze, jak się zdaje ,dość daleko 
przed nami. Autonomia nauki ma wiele 
aspektów. Dzisiaj chciałbym powiedzieć 
nieco dokładniej o jednym z nich, który 
realizuje się poprzez przestrzeganie Za­

ści" petycję z żądaniem: wstrzymania de 
cyzji, a dodatkowo opracowania i ujaw­
nienia polityki Szkoły w zakresie dysp< 
nowania bazą hotelową. Przecież dyn 
Gawroński nie po to kompletuje skład 
Samorządnych Komisji, by potem marno­
wać papier na petycje.

Leszek Nakonieczny

Z PROCESU
c.d. ze str.l

M ecenas  H .H o s s a  s t w i e r d z a , że  s p r a ­
wa j e s t  z b y t  p o w a ż n a ; a b y  można b y ł o  
u s p r a w i e d l i w i ć  e k s p r e s o w e  te m po o s ­
k a r ż e n i a ,  n i e  s p o t y k a n e  d o t y c h c z a s  
w d z i e j a c h  Sędu W o j e w ó d z k ie g o .  W z -  
w i <3 z k u  z tym w n o s i  o o d r o c z e n i e  r o z ­
p ra w y  o m i e s i ę c  P r o k u r a t o r  w i d z i  k o ­
n i e c z n o ś ć  o d r o c z e n i a  r o z p r a w y , a l e  
t y l k o  ó  7 d n i ,  z g o d n i e , j a k  s t w i e r ­
d z a ,  z o d p o w ie d n im  p r z e p i s e m  k o d e k ­
su P o s t ę p o w a n i a  K a r n e g o .

N a s tę p n e  p ó ł  g o d z i n y  t o  w y m ia n a  
zdań  m ię d z y  o b r o n ę  i  p r o k u r a t o r e m , 
o o t y c z ę c y c h  t e r m i n u  o d r o c z e n i a  r o z ­
p ra w y  i  u d o s t ę p n i e n i e  a k t u  d o t y c z ę -  
c y  5 num eru  " 9 , - 0 . "
M ecenas H . R ossa  mówi m ię d z y  i n n y m i  
o p r a w i e  do r z e t e l n e j  o b r o n y .  S t w i ­
e r d z a  , że na r a z i e  n i e  u m o ż l i w i o n o  
t e g o  o b ro ń c o m
" . 7 d n i  t o  k p i n a  To n i e  p y s k ó w
k a , t o  p r o c e s  p o l i t y c z n y ; , . ,  w p r o ­
c e s a c h  p r o m i n e n t ó w  do d z i s i a j  n i e  
ma a k t u  o s k a r ż e n i a  T u t a j  w p r z y ­
p ad ku  d z i a ł a c z a  " S o l i d a r n o ś c i " ,  p r o ­
k u r a t u r a  s t o s u j e  e k s p r e s o w e  t e m p o "  

N a s t ę p n i e  sę d  u d a j e  s i ę  na n a r a d ę  ' 
o k i l k u  m i n u t a c h  s ę d z i a  S c h d t z  p o ­

s t a n a w i a  o d r o c z y ć  r o z p r a w ę  do 9 . X I .  
1981 r  i  d o p u s z c z a  do w g lę d u  dowo­
dy z a k t  o o t y c z ę c y c h  p u b l i k a c j i  5

sady minimum formalnych powiązań, Eks- 
(fjlikacja tej 'Zasady jest następująca:

1. W stosunkach wewnętrznych. Stopie: 
i rodzaj wzajemn ych zależności formal­
nie usankcjonowanych między osobami 
należącymi do tej samej grupy oraz zale­
żności między grupami, a także czas tr­
wania tych zależności, winny być okreś­
lone tylko czynnikami rzeczowymi /labora­
toria itp/ i zadaniami, które mają być po­
djęte.
Powiązania antycypujące rozwój nauki 
winny być możliwie najswobodniejsze. 
Uprawianie nauki jest nieodłączne od 
nauczania jednych grup osób dojrzały­
ch przęz inne grupy; stąd pewne formy 
organizacyjne statutowo utrwalone są 
nieodzowne lecz winny być tak luźne, 
jak tylko to jest możliwe.

2. W stosunkach ze światem zewnę­
trznym'. Podporządkowanie świata nauki 
pod jakimkolwiek względem czynnikowi 
zewnętrznemu, a zwłaszcza administra­
cyjnemu, przynosi szkodę nauce a za­
tem szkodę społeczeństwu jako całości 
Decyzja o przyjmowaniu nowych człon­
ków do grup społeczności osób zajmu­
jących się nauką i nauczaniem winna 
należeć wyłącznie do tych grup. Winno 
być respektowane prawo swobodnego 
nauczania, prawo przyjmowania uczniów 
nie skrępowane czynnikami zewnętrz­
nymi i prawo swobodnego, niezależnego 
od jakiegokolwiek uprzedniego zezwole­
nia ..zrzeszania się osób, które stawia­
ją sobie za cel nauczanie lub uprawia­
nie nauki.

Obecna procedura towarzysząca 
osiąganiu tytułów naukowych jest dras­
tycznie sprzeczna ze sformułowaną p- 
rzeze mnie Zasadą. Procedura ta koń­
cząca się w Belwederze przyniosła o- 
grorr.ne szkody w nauce polskiej. Win­
na ona nie wychodzić poza m.ury ucze­
lni.

Na zakończenie chciałbym zebranym 
czegoś życzyć. Pragnę najpierw zapew 
nić, że wielka podróż była pasjonująca 
Daleki wyjazd poza własny kraj wytrze­
źwia umysł, uczy widzieć dawne rze­
czy w nowyn.' nieoczekiwanym; świetle. 
Życzę zatem wszystkim dalekich, dobro 
wolnych podróży.".

Gorąco witamy dra Krasnodębskie- 
go w Politechnice Wrocławskiej i ży­
czymy przyjemnej, spokojnej pracy*

* J. Michalczyk

Gdy białość Twoja 
Ryszard K rasnodębski

Gdy białość Twoja słońcem, sp rumieniona 
Przed głów bezmiarem wyciąga ramiona 
Czy widzisz? -  tan, czerń pistoletu 
Dłoni na kolbie ściśniętej n ówi: "cel tu".

Gdy w słowa Twoje z Chrystusa natchnione 
spragnione serca z miłością wsłuchane -  
Czy słyszysz? -  tar,, zło zaczajone 
Woli nieszczęsnej szepce: "czyń śn.ierć".

Gdy pocisk Twoin mocnym, targnie ciałem. 
Miliony jękną bólem, rozszalałym..
Nie słyszysz, Biel i krew. Biel i krew.
W polskich padasz barwach. Boży to siew.

Gdy pocisk piersi przeszywa kobiece 
Ten sam;, ten san. -  nitem się staje:
Nie mlekiem lecz krwią spłynęła ta pierś 
Na wieczną z Tobą milionów więź.

Wrocław, 17 maja 1981 r.

num eru  " 8 . 0 " .
P r o k u r a t o r  z o b o w i ą z u j e  s i ę  d o s t a r ­

c z y ć  t e  a k t a  j u ż  w n a s tę p n y m  d n i u  
K i l k a  r e f l e k s j i .  R o z p ra w a  g łó w n a  

j e s z c z e  n i e  r o z p o c z ę ł a  s i ę , a l e  t e  
k i l k a  m i n u t  s ł o w n e g o  p i n g - p o n g a  po 
m ię d z y  o b r o n ę  i  p r o k u r a t o r e m  p ' r z y -  
k u ł o  uwagę s ł u c h a c z y .  Z d a w a l i ś m y  so ­
b i e  s p r a w ę , ż e  k a ż d e  k i l k a  d n i  o d r o ­
c z e n i a  w i ę c e j , t o  m o ż l i w o ś ć  p r z y g o ­
t o w a n i a  s k u t e c z n i e j s z e j  o b r o n y .

Sam K o r n e l  M o r a w i e c k i  p r z e z  c a ł y  
c z a s  s p r a w i a ł  w r a ż e n i e  bar .dzo  O k u p i ­
o nego  i  s p o k o j n e g o .

Na k o n i e c  c h c i a ł b y m  p o d k r e ś l i ć  ba> 
r d z o  p e w n e j s p o k o j n e  i  k u l t u r a l n e  p -  
r o w a d z e n i e  s p r a w y  p r z e z  s ę d z i e g o  3 .
S c h d t z a Józef Bamołyk
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a f t o o o f t r k w o jc i
Po ostatniej wymianie koresponden­

cji pomiędzy P.Plenkiewiczem i Z.Pa- 
cholarzem /nr 14/ możemy uważać pi­
smo "informacje" za całkowicie otwar­
te.
Rzadko bowiem jakaś redakcje przyzn­
aje się bezpośrednio do popełniania 
przez siebie błędów. W mojej pbwścią- 
gliwej ocenie jest to jednak tylko chwi 
Iowa oznaka słaBoścl zespołu redakcy- 
jego, któiy jeszcze nie zdążył zneleść 
swego miejsce w relacji do całego Z- 
wiązku /na szczęście Jego oblicze jesl 
wciąż zir.ienne -  ewoluują/ i czytelni­
ków. Nie zdążył więc jeszcze określić 
nam granic /dla kogo sna ile 1 dla ja­
kich spraw?/ swej otwartości.
Nic nie stoi na przeszkodzie, aby wy­
korzystać tę koniukturę, nb. Redakcja 
prosi o listy, i chciałbym tutaj zaprote­
stować przeciwko zamieszczonemu w 
tyiĄ. samym numerze fragmentowi spra­
wozdania z posiedzenie prezydium R Z 
Związku, gdzie zostało wymienione mo­
je nazwisko. Cyt; "Kolega A.Pszonka 
wspomniał o formie nadruku "Solidarn­
ość", który ukazał się w "Sigmie",przy 
artykule Sł. Popławskiego. Stwietdził, 
że jest niedopuszczalnie używanie tej 
procedury, bez uprzedniego uzgodnienie 
z prezydium" -  i koniec.
Moje pretensje są chyba oczywiste i 
dadzą się sprowadzić do jednego pyta­
nia -  dlaczego zamieszczono tylko po­
czątkową część tego fragmentu obiad? 
Tym bardziej, że "siwakowatość", czyli 
inaczej istotna nieścisłość zarzutów koDA. 
Pszonkl została w pełni" wyjaśniona w to­
ku dalszej dyskusji tegoż prezydium •
Drugi zaś zgrzyt w mojej dotychczasow 
ej współpracy z Redakcją dotyczy ukry 
cia pod pseudonimem mojego nazwiska 
w opracowanym przeze mnie sprawozda 
niu pt. "Dwie konferencje"/nr 11 /, co tes 
stanowi precedens w dotychczasowym 
stylu pracy tego pisri.a.
Moim wnioskiem skierowanym pod adre­
sem Redakcji jest postulat, aby w "Info­
rmacjach" obowiązywał styl c a ł o ś ­
c i o w y ,  tzn. jeśli o czymś informowa 
to w pełni albo zupełnie rezygnować z 
zabierania głosu. Nasza bowiem uczel­
nia -  jak żadna inna.- jest szczególnie 
podatna na tworzenie dosłownie wręcz 
3 niczego tzw. etmosferek i wynikający- , 
ch stąd mitów. Dotyczyło to- nie tylko 
zagadnień związanych wyłącznie z czy­
stą nauką, czy prozaicznych problemów 

finansowych, ale również spraw tzw.

listy
układowo-personalnych i prestiżowych. 
Nic też dziwnego, że wielu z nas w 
miejsce wizji pełnienie służbbnej roli 
produktywnych niosek nauki zaczęły 
imponować "kariery" napuszonych indo­
rów /irobiących" w polityce/.
Owszem, ta psychoza zbiorowej mitoma­
nii -  tworzącej nierealną nadbudowę do 
wewnętrznego życia uczelni -  stanowi­
ła nawet dobrą odtrutkę na stresy psy­
chiczne jednostek tresowanych już od 
pierwszego roku studiów wg. azjatyc­
kich wzorców uspołeczniania i wymusz­
ania posłuszeństwa. Pozwalała ona bo­
wiem poszczególnym jednostkom -a na­
wet całym mikrośrodowiskom , na w mia­
rę logiczne interpretowanie wszelkich 
nieprawidłowości i niepowodzeń, czy 
też zadziwiających sukcesów mających 
miejsce w przed sierpniowym rytmie ży­
cia szkoły. ,
W okresie jędr łkf odbudowywania trady­
cji samotządnościowych na uczelni te 
poprzednie nawyki stają się zupełnie 
zbędne, jako że powstaje ogromne za­
potrzebowanie na realizm, umożliwiający 
trzeźwą i racjonalną ocenę różnych sy 
tuacji przez społeczność akademicką. 
Ważną w tym rolę może spełniać Reda] 
keja związkowego pisma, które powinne 
stać się jednym z głównych filarów w 
tworzeniu kultu rzetelności na uczelni.
A na początek wystarczy tylko rzete— 
ne podawanie najważniejszych informa­
cji z życia szkoły, co będzie przeciw­
działać tworzeniu się nowych koterii, 
plotek, czy innych typowych wynatu -  
rżeń. Do tej pory bowiem "Informacje" 
żyją bardziej w cieniu wielkiej polityki 
Związku, niż dniem powszednim zmie­
niające go się oblicza Politechniki.

Odpowiedź na list kol. P.l lenkie- 
wicza /"Informacje nr 14"/, pisałem bes 
konsultacji z pozostałymi członkami ze­

społu redakcyjnego, a więc nie wiem 
czy Oni poczuwają się do "chwilowej" 
słabości zespołu redakcyjnego, którą 
Ty dostrzegasz w mojej odpowiedzi,Ja 
natomiast uważAm, że moje działania 
są na etapie zupełnego raczkowania i 
nie widzę powodu, by ten stan ukrywać.

Kolejnym, spornym punktem, jest sp­
rawozdanie z posiedzenia prezydium.,
KZ Związku /również "Informacje nr 14 
Rzeczywiście, zbyt lakonicznie ukaza­
łem. Twoją-.sprawę, a wynika to tylko 
z tęgo, że przyjąłem: taką formę pisa­
nia' sprawozdań. Forma taka pozwala 
mi na objęcie wszystkich problemów, 
które porusza się na posiedzeniu pre­
zydium. Gdybym chciał traktować spra­
wę "całościowo" i jednocześnie objąć 
wszystkie problemy, sprawozdanie uro­
słoby do rozmiarów przekraczających 
wszelkie ner my rozsądku. Wybieranie 
problemów najistotniejszych i ukazywa­
nie ich w sposób całościowy, w n.oin 
odczuciu, jest pierwszym. krokiem do s- 
tosowania autocenzury, czyli wchodze­
nia w stary dobry styl u gładzonej mo­
wy przedsierpniowego Sfalowania na 
wietrze z zasłoniętymi oczyma!*

A teraz słów kilka na temat Twojego 
luzu dziennikarskiego:... cyt: „Tym bar­
dziej, że "siwakowatość", czyli inaczej 
istotna nieścisłość zarzutów kol. A. 
rszonki, została w pełni wyjaśniona w 
toku dalszej dyskusji tegoż prezydium,",

Zwrot ten traktuję tak jak powiedzia 
łem. wyżej. Dla mnie jest on psztycz- 
kiem, który n.a przypominać tym, na 
górze, że chcesz walczyć . Mam je­
dnak nadzieję, że ten kaliber pocisków 
nie zm rozi krwi adresata.

Trzecie tąpnięcie przypada na "Info­
rmacje "nr 1-1, w których ukryliśmy pod 
pseudonimem Twoje "Dwie konferencje" 
Stało się to w sposób bardzo prosty: 
Józek Samołyk uzasadniał potrzebę ta­
kiego manewru -  i wykonaliśmy ten n.a-

Gdybyn. miał ustosunkować się do 
Twoich długich refleksji na temat nasz­
ej Uczelni, szczególnie jej okresu po­
przedniego, musiałbym, użyć bardzo la­
konicznego zwrotu: n.ęczy n.nie ten te-

Na Politechnice pracuję trzy lata, 
stąd nie znam drugiej twarzy tego Te­
rytorium,. A  to co poznałem, nieraz p- 
rzyprawiało mnie o mdłości, niestrawne 
ść i wstrętny repertuar przekleństw.

Czy tą Uczelnie leżała w większym 
"niżu" od innych? Tego powiedzieć 
nie potrafię.

Zgadzam się natom iast z Tobą,, że 
pismo związkowe m oże pomóc w kszta­
łtowaniu właściwego oblicza Uczelni. 
Jednak nie deklaracje tutaj pom.ogą.ale

czyny. z poważaniem, Zdzisław
fP acholarz

niech każdy z was mówi prawdę
Tekst wystąpienia księdza Józefa Tisch­
nera

Gdańsk, dnia 3o,o9.1981

Pragnę przede wszystkim wyrazić gł­
ęboką wdzięczność, za to, że mog{ prze 
mówić tutaj jako gość owego historycz­
nego zjazdu. Znam przywileje gościn­
ności, ale znam też granice gościnności 
Dziękując za przywilej, postaram się 
nie naruszyć granic przywileju gościa. 
Pragnę mówić oczywiście wyłącznie we 
własnymi imieniu., mimo, że jako ksiądz 
jestem w szczególny sposób związany 
z kościołem. Wiem dobrze, że wystąpie­
nia duchownych nie są oficjalnym głosem: 
kościoła -  że winny być oceniane we­
dług miiai-y rozsądku, właściwej każdemu 
śmiertelnikowi. Poza tym, jak państwo 
wiecie, uprawiam-, własne poletko, to jest 
poletko filozofii między innymi filozofii 
człowieka. To co powiem, będzie pocho­

dzić raczej z tego poletka. Chciałbym 
bowiem także jako filozof być tutaj choć 
trochę pożytecznymi. Chcę powiedzieć, 
że jestem zafascynowany zjazdem i że 
głęboko w ten zjazd wierzę, w nie omy­
lny instynkt zjazdu. Jest coś takiego 
jak instynkt zjazdu. To się daje czuć, 
to się daje widzieć. Czasami bywa go­
rąco , wieją rozmaite wiatry. Skrzydła 
tego wiatraka trzeszczą. Wydaje się, że 
lada chwila pękną, potem przychodzi po 
wiew światła i rozumu, młyn rusza i oto 
zaczyna się sypać pierwsza mąka z te­
go niezwykłego młyna. Mąka bardzo do­
bra, bo swojska, nasza. Pozwólcie, że 
przypomnę słowa świętego Pawła, który 
do podobnych ludzi co my, w podobnej 
sytuacji tak pisał: "dlatego odrzuciwszy 
kłamstwo niech każdy z was mówi pra­
wdę do. bliźniego, bo jesteście na Wza­
jem dla siebie członkami. Gniewajcie się 
a nie grzeszcie, niech nad waszymi nie­
bem nie zachodzi słońce", myślę, że wi­
elką wartością tego zjazdu jest fakt, że 
ludzie tutaj porzucili kłamstwo, po dru­
gie, chciałbymi to powiedzieć, że wielko-

*ścią tego zjazdu, tego o liwskiego mły­
na jest jego pluralizm. Na czym. polega 
p-iuralizm? polega nie tylko na tym, że 
wielu ludzi jedzie na tym, samym wozie 
i każdy siedzi na swoim miejscu. Plura­
lizm., to jakby wymiana spojrzeń. Idzie 
o to, że nikt z nas nie znałby pełnej 
prawdy o Sobie, gdyby jej nie ivyczytał 
z oczu drugiego człowieka, Potrzebuje­
my nawzajem, siebie abyśmy .. ogli znać 
prawdę o sobie. Wierzący potrzebują 
oczu niewierzącego, a niewierzący spo­
jrzenia wierzącego.
Chrześcijanin czyta prawdę o sobie nic 
tylko z samego siebie, ale także ze 
słów niechrześcijanina, ze słów poga­
nina, G reka czy 2'ytia. V» dziedzinie 
prawdy obowiązuje wzajen.no sć spojrzei 
Prawdę o polskiej kulturze czyta si>, 
nie tylko z kultury polskiej, ale również 
z kultury rosyjskiej, kultury niemieckiej 
czy francuskiej. Nie osiągnie się praw­
dy w samotności. vV samotności łatwo o 
iluzję, stąd konieczność plutalizmu. 1 ez 
pluralizmu nie byłoby , olski. nie byłoby 
polskiego chrześcijaństwa.
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s p ra w o z d a n ie
Z ZEBRANIA DELEGATÓW

INFORMACJA C PRZEBIEGU z a k ł a ­
d o w e g o  ZEBRANIA DELEGATÓW 
KSZZ "SOLIDARNE SC1' w dniu 16.10.bir.

Wg tych wniosków towary neglamentowa 
ne w ilości wynikając ej ze średniego 
pokrycia w towarze kartek w naszym wo 
jewództwie (tak by zaopatrzenie Polite­
chniki nie odbywało się kosztem innych 
mieszkańców naszego regionu/ powinny 
zostać rozdzielone pomiędzy poszcze­
gólne jednostki organizacyjne proporcjo­
nalnie do zgłoszonego zapotrzebowania. 
Dystrybucjo towarów typu: proszek, pa­
pierosy itp. powinna odbywać się w po­
szczególnych jednostkach organizacyj-

Przetwory mięsne powinny być sprzeda­
wane w klubach i barach P.Wc wy spo­
sób zapewniający każdemu pracowniko­
wi wykupienie przypadającej mu części 
przydziału kartkowego bez stania w ko­
lejkach dezorganizujących procę Uczel­
ni.

Po przedstawieniu tych wniosków roz­
poczęła się burzliwa dyskusja na ich 
ten at, lecz ze względu na późną porę 
(szósta godzina zebrania) nie udało si 
się rozpatrzyć tej kwestii do końca.
W czasie dyskusji koE . opytok / i - 16/ . 
przedstawił wniosek Organizacji Oddzia­
łowej przy Instytucie Cybernetyki Tech' 
nicznej, w którym zaproponowano rezyg­
nację z organizowania sprzedaży towa­
rów reglamentowanych w P.Wr. Za przy­
jęciem wniosku głosowało 55 osób, prze 
ciw - 32 .wstrzymało się od głosu -14. 
Powstały w tym momencie wątpliwości, 
czy wniosek może być przyjęty. Wywo­
łało to %vzbu rżenie na sali i udało się 
jedynie uchwalić zakończenie Zebrania. 
KOMENTARZ —f

Z przebiegu Zebrania wynika jedno­
znacznie konieczność lepszej organiza­
cji takich rzgron.adzeń. -.Przewodnicząc 

mu nie byłem w stanie prowadzić go sp­
rawnie przez sześć godzin (tworząc je­
dnoosobowi prezydium ).
Uważam, że należy jak najszybciej ut­
worzyć Sekretariat ZZD, ponieważ chatue 
organizacyjny może nas doprowadzić do 
optymalnych rezultatów.

Opracował 
Tadeusz Orłowski

pos t s c r ip tu r .1

cr,as ie  p row adzen ia  Zakładowego 
ze b ra n ia  E e legatów  p o p e łn iłe m  b łąd 
u zn a ją c , że w niosek k o l .  io p y ta k a  
/  do tyczący  p ro te s tu  p rze c iw  two­
rz e n iu  n i . in .  s k le p u  m ięsnego /  
z o s ta ł p r z y ję ty  p rze z  Z e b ra n ie . 
Zgodnie z i  26 p .2  i j  22 p .4 ,5 ,6  
S ta tu tu ,  Z eb ra n ie  D elegatów  może 
p o d jąć  uchw a łę ' w obecności co n a j­
m n ie j po łow y de lega tów .

W g łosow an iu  nad tym wnioskiem  
b ra ło  u d z ia ł 101 de lega tów , co n ie  
s ta n ow i wymaganych 5 OD.
W m yś l postanow ień  S ta td tu  Zw iązku 
uchwała n ie  j e s t  prawomocna, o czyi 
zaw iadom iłem  Zakładową Kom is ję  
R ew izy jną  i  P rezydium  KZ.

T . 0 .
Z

ciężkie wybory
Po r o k u  i s t n i e n i a , n a s z a  o r g a n i z a  

c j  a z a k ła d o w a  zm u szon a  b y ł a  z w o ł a ć  
I I  Z e b r a n i e  D e l e g a t ó w . O d b y ło  s i ę  
ono 1 6 . 1U b c . ,  a g ł ó w n y  powód j  ego 
z w o ł a n i a  t o  k o n i e c z n o ś ć  u z u p e ł n i e - -  
n i a  s k ł a d u  P r e z y d i u m  K Z , g o y z  j a k  
s i ę  o k a z u j e  t r o c h ę  ł u d z i  s i ę  w y k r u ­
s z y ł o  / k o i . D o z i k o w s k i ,  M y ś i e c k i  i  
Z i p s e r /  z K . K /  p r z e s z l i  na K i e r o w ­
n i c z e  s t a n o w i s k a  w s z k o l e , k o i . W o ­
j e w o d a  ,oo dawna z p r z y c z y n  o s o b i s ­
t y c h  n i e  n ó g ł  s o b i e  dać  r a o y  z p r a ­
cę w " S o l i d a r n o ś c i ” / ,

Na z e b r a n i u  o s o b i ś c i e  z ł o ż y l i  r e ­
z y g n a c j ę  k o l e d z y : M y ś i e c k i  i  Z i p s e r

K o i .  M y ś i e c k i  w swym w y s t ą p i e n i u  
p o w i e d z i a ł ,  ze n i e  j e s t  ł a t w o  z r e ­
z y g n o w a ć  z m a n d a t u , k t ó r y  p o w i e r z o ­
no m i d l a  r e a l i z a c j i  t r u d n y c h  z a ­
dań  w Z w ią z k u
-  N ig o y  n i e  u c h y l a ł e m  s i ę  od p r a c y  
O dch o ozę  z c z y s t y m i  r ę k a m i  i  p o d n ie .  
s ło n y m  c z o łe m  p o w i e d z i a ł .

K o i . Z i p s e r  s t w i e r d z i ł , i ż  c e n i  
s o b i e  t o ,  że  z o s t a ł  w y b r a n y  n a j p i e ­
rw oo w ła o z  " S o l i d a r n o ś c i "  , a d o p i e ­
r o  p ó ź n i e j  z a a k c e p to w a n y  na r e k t o r a  
p r z e z  s p o ł e c z n o ś ć  s z k o ł y  
P o s t a w i ł , t e ż  p y t a n i e , c z y  s t a w s z y .  
s i ę  r e k t o r e m , może p o z o s t a ć  n a o a i  
d e l e g a t e m . W y r a z i ł  n a o z i e j ę , że  t a k  
co  z o s t a ł o  p r z y j ę t e  p r z e z  z e b r a n y c h  
o k l a s k a m i ,  VI k o ń c o w e j  c z ę ś c i  w y s t ą ­
p i e n i a  K o i , Z i p s e r  w y r a z i ł  swą g łę b o -  
kę n a d z i e j ę ,  i ż  n a r ó d  p o l s k i , k t ó r y  
j e s t  n a d z i e j ą  c a ł e j  E u r o p y ,  z r e a l i ­
z u j e  swe m a r z e n i a

'•V d a l s z e j  c z ę ś c i  o,brar! Z e b r a n i a  
D e l e g a t ó w  s t a n ę ł o  p r z e d  z a o a n ie m  w y ­
s r a n i a  now ych  c z ł o n k ó w  P r e z y d i u m  KZ 
O k a z a ło  s i ę  t o  z a o a n ie m  n i e ł a t w e . 
Z g ł a s z a n i  k o l e j n o  k a n d y d a c i  n i e  w y ­
r a ż a l i  z g o d y  . Z w i e l k i m  t r u d e m  w y ­
b r a n o  s p o ś r ó d  ok 1 / u  d e l e g a t ó w  t r z ' .  
K a n d y d a t u r y , k t ó r e  z a a k c e p to w a n o  w 
g ł o s o w a n i u  , Tak w i ę c  Oo P r e z y d iu m  
KZ w e s z l i  k o l e d z y : S z k l a r s k i  1 - 5 ,  
K a r b o w s k i  1 - 2 8 ,  i  Z u o e l  1 - 7 .

/ I n . /

enia -  ul. Wittiga, Sw. Augustyna — ul. 
Sudecka, Sw. Karola -  ul. Krucza, Bo- 
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1. Zr,.lany w s k ła d z ie  Prezyd ium  K ornis- 
j i  Z a k ła d o w e j:
a / przyjęto  rezy g n a c ję  c z ło n kó w  Pre­

zyd iu m ,
-  ko l. A n d rze ja  Id z ik o w s k ie g o  -  ze  

w zg lędu  na  to, ż e  zo s ta ł w ybrany  
Prodziekanem . W ydzia łu  C hem ii,

-  ko l. W o jc iech a  M y ś le c k ie g o , który  
zo s ta ł m ianow any Dyrektorem  G abi-

netu R ektora . ,,
b/ odw ołano z e  sk ład u  P rezyd ium '
-  koE Ł u k a s z a  W ojew odę ze  w zg lę ­

du na  to, ż e  n ie  w y p e łn ia ł swoich  
obow iązków .

c / Prezyd ium  zo s ta ły  wybrane nas tę ­
p u jące  osoby:

-  ko l. Jan usz K arbo w sk i / i -  28/
-  k o l. W o jc ie ch  S zk la rs k i /l—53/
-  ko l. Zbigniew/ Z u b e l / 1—7/

2 . Zm iany w s k ła d z ie  Z ak ład o w e j K om i­
s ji R e w izy jn e j;
a/ przy jęto  rezy g n a c ję  koL T a d e u s z a  

Z ip s e ta ,
b/ podjęto uchwalę o sk

łaciu Z K R  do 7 osób /w  zw iązku  
z rozszerzen ie:, ob ow iązków  statu­
tow ych/

c/ do Z I R zo s ta ły  w/ybrane następ u ­
ją c e  osoby:
-  k o l, K o rn e l M oraw leck i / l -1 8 /
-  k o l. T a d e u s z  Orłowski /1 -9 /
-  ko l. M a ria  W ysłou ch  /R a d c a  Pra­

wny P .W r/
3 . Podjęto u c h w ałę  po p iera jącą  s taran ie  

doktorantów o u z y s k a n ie  statusu pra­
co w n ika  w y ż s z e j u c ze ln i.

4 . W ys łuchano  spraw ozdania  ko l, Z .P rz y  
w o źnego n a  temat przeszeregow ań  
praco wn ik  ó w.
Z e  w zg lędu  na  to, że  w d y s k u s ji de  

le g a c i kry tyków/ali sposób za ła tw ie n ia  s- 
prawy, powołano kom is ję , która ma z a  
z a d a n ie  zbadać  s taw ia n e  zarzu ty  i prze  
dstaw/ić sp raw ozdan ie  na następnym  
Z Z D .
5 . K o l. T .H u s k o w s k i poinform ował d e le ­
gatów/ o pracach  K om is ji d /s  Statutu U - 
c z e ln i. K w e s tie  zw ią z a n e  z e  statutem  
będą om aw iane n a  następnym  Z Z D .
6 . W im ieniu Z a k ła d o w e j K om isji R ew i­
z y jn e j je j przw /odn iczący -  ko l,R y s za rd  
C h a b c ls k i, p rzeds taw ił wniosek o powo­
ła n ie  sekretariatu Z Z D . S ekre tariat powi­
n ien  zajm ować s ię  o rg a n izac ją  Z Z D ,ja ­
ko  ż e  d o tyc h c za s  sprawa ta n ie  zos ta ­
ła  pozytyw nie rozw iązana,
Do tego w/niosku postanowiono wrócić  
na następnym  Z Z D .
7. K o l. A n n a  S zB yn ok /i—9 / przedstaw i­
ła  w n iosk i z g ło s z o n e  w O rgan izac ji Od 
d zia ło w e j przy In sty tu c ie  F iz y k i na  te­
mat z a s a d  d ys tryb u c ji tow.arów reglam en­
towanych v/ P.W r.

CO T O  J L .S T  1
D U S Z . A S T L R S T W G  A b  /  .D Ł  M IC I- Ih?

-  nie je s t  to ani o rg a n iz a c ja , a n i k lub
-  an i in s ty tu c ja  chary ta ty w n a  /c h o c ia ż  

sp raw y  bytow e m ło d zieży  n ie  są  obo­
ję tn e  du szp as te rzo m  akader.

D U S Z P A S T E R S T W O
T O  O Ś R O D K I W Y Ż S Z E J  I-
LIGIJNjl J

g d zie  m łodzież studiując
-  uzu pe łn ia  i pog łęb ia  sw oją  

gijno e tyc zn ą , a  ta k ż e  ro z w ija  sw oje
ż y c ie  duchow e -

-  u c z e s tn ic z y  w  aka d em ic k ic h  M s z a c h

-  k o rz y s ta  z w yk ładów  i k o n w ersa to rió w  
o tem atyce te o lo g ic zn o -filo zo fic zn e j -

-  zn a jd u je  odpow iednią  lite ra tu rę  -
-  p rzygo to w u je  s ię  do d o jrza łeg o  ż y c ia  

s z c z e g ó ln ie  w r. a łże ń s tw ie  i ro d z in ie -
-  tw o rzy  W S P Ó LN O TĘ  lu d z i s zu k a ją cy c h  

praw dy i do bra , sensu  ż y c ia  i jego  w  
w y p e łn ie n ia  -  k s z ta łtu ją c y c h  sw oją  os-

o '-h o w o rć  w ed ług  e w a n g e lic zn y ch  . s « -  
i ch ii w a rto ś c i -  z a a n g a ż o - I

wanych wve współczesne problemy i 
potrzeby I- ościoła i Narodu...

L-C TEJ WSPÓLNOTY DUSZPASTER -  
ST W O AE AD E MIC M E
S E R D E C Z N I . ,  Z A P R A- 
S Z A:

wierzących w Boga Osobowego, 

szukających Go i wątpiących, 

śmiałych i nieśmiałych 
tych, co uczęszczali na religię" i ty­
ch ,co nie uczęszczali,
WSZYSTKICH, KTÓRZY CHCę WIE, 
CEJ WIEDZIEĆ, GŁEEilEJ WIERZYC 
i WIECEJ BYC //..'Car..us/..„
OŚRODKI DUSZPASTERSTWA AKADE- 
MICPIEGO znajdują się we wszystkich 
miastach Polski z 'wyższymi i półwyz- 
szymi uczelniani.
WE WROCŁAWIU -  przy większości ko­
ściołów: Gentr.Ośrodek /CODA/ — Kate­
dra -  Katedralna 4, Sw. Macieja -  uE 
Szewska, Sw. Wojciecha -  PEDzierżyń- 
skiego. N.Serca D.J. PEGrunwaldzki, 
Sw. Michała uE B. Prusa, Sw. Wawrzy­
ńca -  ul. Bujwida, M.B. Częstochowski­
ej -  ul, Kochanowskiego, M.B, Pociesz-


